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Środa, 27 kwietnia 1864.
poznali, 26 kwietnia. Dzisiaj miał opuścić Anglią, 
baldi. Chwila wyjazdu szczęśliwie przez niego została 

opuszcza kraj nieochłonięty jeszcze z zapału i entu-
lS ¿11, który mógłby wnet przytłumić się i ostygnąć. Zapał 
di tó® narodzie długo utrzymać się nie może, tćm mnićj

ilodnym i wyrachowanym ludzie angielskim.
Wczoraj zebrała się druga, a właściwie pierwsza sesya 

MJferencyi w sprawie duóskićj. Pobyt Garibałdego nie mile 
-5 ,Mlby na usposobienie wysłannika Austryi, i nawzajem 
’T ność dyplomatów nie mogła być przyjemną dla Garibal­
di i, Czy bohater włoski osięgnął w Anglii, co zamierzał, 

liadomo; bo w ogóle nie wiadomo, co zamierzał. Przed 
¡dem jenerał włoski, którego jakieś pismo ultramontaó- 

'3 „komiwojażerem rewolucyi“, spotkał się zks. Wa- 
tronu i przeszło godzinę z nim rozmawiał. Ks. 

»postąpił inaczćj, jak matka, którćj choroba nie dozwc- 
izyjąć jenerała. Jest to jeden z symptomatów przeci- 

“ stwa, jakie już niejednokrotnie okazywało się ostatniemi 
i! fmiędzy królową a jćj synem w kwestyach politycznych. 
1 Mii uchodzi za przeciwnika Niemiec, przyjaciela Danii 

Ml niratora cesarza Nanoleona: nhieffain. nawpt,

sant

liratora cesarza Napoleona; obiegają nawet pogłoski, że
Ml to Walii wybierają się w podróż do Paryża. Nie podo- 
patn przypuszczać, iżby między „komiwojażerem rewolucyi“ 
W Malkontentem“ europejskim, jak go Czas nazwał, a na- 
z M ts tronu angielskim w godzinnśj przeszło rozmowie nie 
ce moprzynajmniej o politykę. Szerokie ztąd pole otworzy 

i la domysłów.
rbM Co uczyni Garibaldi, gdy powróci do Kaprery? czy pozo- 

ie na wyspie, by rozpamiętywać o uroczych widowiskach
Pt\fiskich, czy tćż pójdzie gdzie zbierać owoce tego, co po- 

u zimnym gruncie Albionu? Garibaldi jest przedewszy- 
apatryotą włoskim; pojmuje on solidarność ludów, ale

¡coi ¡minek stawia niepodległość i całość narodową. Jeżeli 
1, E ¡ty starczą, nie spocznie więc zapewne, ale walczyć bę- 
M skoro się tylko znajdzie sposobność dojścia do celu ży- 
. i Ki włoskich. Pole do walki z takim celem może znaleść we 
gen,’¡ech, może je tćż znaleść gdzieindzićj. Przecież Gaci­
ła gtnjest tylko potęgą moralną; zwycięstwo dla niego albo 
Lzbffl Hiku z rządem uorganizowanym jak piemoncki, albo 
dłi,J »rządowi tak zbutwiałemu jak rząd Burbonów w Nea- 
, [13: Do zwycięstwa potrzeba mu albo słabego przeciwnika, 
ilh »cnego sprzymierzeńca.

,/u, b raczył tajnemu radzcy sprawiedliwości i sądu apelacyjnego 
vu|[nemu Józefowi Walentemu Topolskiemu w Po- 
niczr udzielić order orła czerwonego drugiej klasy z liściem dębo- 
icb 111,2 “’Pektora domu sierot i nauczyciela seminaryum S chu- 
„Jj t1 w Cieniawie (Steinau w Szlązku) mianować dyrektorem ewa- 
c° seminaryum nauczycielskiego w Reichenbach, w Górnych
nnyhh.
zapa
słabo!
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ib, 25 kwietnia. Wczoraj król powrócił z Szlezwiku 
ia. Z nim także ministrowie pp. Bismarck i Roon. 

Polecenia ministra spraw duchownych udał się tajny 
radzca rejencyjny Stiehl do Szlezwiku, celem „pozna- 
Wejscu“ szkół szlezwickich.

KRÓLESTWO POLSKĘ.
-4- Warszawa, 23 kwietnia. Po długićm milczeniu znów 

się do was odzywam, aby wam przesłać ciekawy dokument, 
który was najłepićj przekona, śród jakich tu żyjemy stosunków 
i śród jakiego ze strony Moskwy ucisku. Tortury i najsroższe 
prześladowanie w więzieniach śledczych i cytadeli, egzekucje 
na prowincji, co tydzień wysyłka świeżych transportów z wy­
gnańcami na Sybir, z ofiarami w kopalnie, grabież pod pozo­
rem kontrybucyi i sztrofów za przekroczenie przepisów wo- 
jenno-policyjnych, które każdy policyant inaczćj może sobie wy­
kładać, wreszcie systematyczne krzewienie moskwicizmui pra­
wosławia otóż treść naszego codziennego życia, które, gdyby 
nie miłość do ojczyzny i wiara w Boga, wierzajcie, oddawna 

, byłoby nam obrzydło.
Wiadomo wam zapewne z dzienników, z jaką wściekłością 

od niejakiegoś czasu rzuciła się Moskwa na żywioł narodowy, 
rozkrzewiony miedzy wszystkiemi gałęziami administracyi kra- 
jowćj. Zwłaszcza od przybycia ks. Czerkaskiego wydalanie ze 
służby urzędników Polaków z dnia na dzień szersze przybiera 
rozmiary. Język rosyjski zaczyna być zaprowadzanym jako 
urzędowy, podczas gdy polski, krajowy, wraz z urzędnikami 
ustępować musi. Dzisiaj z; ś mam przed sobą dokument mo­
skiewski, którego treść wam podaję w przekładzie, a który 
dobitnie świadczy o zamiarach rządu moskiewskiego w Króle­
stwie. Dokument ten podpisany przez Czerkaskiego, datowany 
z dnia 4 bm. i wystósowany do gubernatorów cywilnych, brzmi 
jak następuje:

„Wedle § 16 zatwierdzonego najwyźćj statutu z dnia 
10 marca 1859 r., dotyczączego służby cywilnćj w Królestwie 
Polskićm, mogą być przypuszczanemu do urzędów, z wyjątkiem 
cudzoziemców, tylko ci, którzy znają dokładnie język rosyjski. 
Ja się przecież dowiedziałem, że zwłaszcza w ostatnich czasach 
nie wszędzie przestrzegano ustawy tćj, tak że we wszystkich 
biurach znajdują się obecnie urzędnicy, którzy mowy rosyj 
skićj wcale nie znają. Aby się zatćm przekonać o ile prawdzi­
wą jest ta wiadomość, proszę J W. Pana przesłać mi jak ńajprę- 
dzćj spis imienny urzędników, którzy po wydaniu wzmiankowa­
nego statutu weszli do służby, oraz wyszczególnienie czy i jak 
dalece posiadają oni język rosyjski, jakotćż, czy JW. Pan są­
dzi, że ich można pozostawić w urzędzie, lub zastąpić innymi 
znającymi dokładnie ten język. W razie pierwszym zobowią- 
żesz ich JW. Pan do nauczenia się języka rosyjskiego w ozna­
czonym przeciągu czasu pod zagrożeniem utraty posady.

„Należy także JW. Panu zwracać szczególną uwagę na 
znajomość języka rosyjskiego przy podawaniu urzędników na 
na wyższe posady i do nagród. Zarazem zawiadawiam JW. 
Pana, że w czasach teraźniejszych nikt nie może być przypu­
szczonym do służby i podwyższonym w urzędzie, o kim wprzódy 
nie będzie zasiągnięte świadectwo od jego naczelnika wojen­
nego i oficera żandarmeryi co do jego konduity. Czerkask i.“

W zeszły czwartek znów powieziono z Pragi 300 wię­
źniów na Sybir.

Warszawa, 24 kwietnia. Dz. Powszechny zamieszcza 
adres wiernopoddańczy z Włocławka, o którym przed kilku 
dniami rozpisywały się pisma niemieckie. Adres ma 246 pod-

pisów, przecież żadnego nie widzimy między nimi znakomitego 
obywatelskiego nazwiska.

Dnia 21 bm. odszedł świeży transport wygnańców. Mó­
wią, że między 300 nieszczęśliwemu ofiarami znajdowało się 
wiele kobiet, i skazańców w kopalnie okutych w łańcuchy.

— Inwalida rosyjski pisze: „W dniu 23 zeszłego 
marca (v. s.), wydane zostało nadzwyczaj ważne z powodu na­
stępstw postanowienie, mianowicie najwyższy rozkaz co do 
ulg osobistych przywilejów i pieniężnych pożyczek dla kupo­
wania majątków w 9 guberniach zachodnich, przez osoby ma­
jące dostateczne środki, z innych gubernii. środek ten, jak 
powiada najwyższy rozkaz, został przedsięwzięty dla przywró­
cenia w prowincyach zachodnich upadłćj działalności ekono- 
micznćj, ale oprócz korzyści ekonomicznćj, rozległe jego za- 
stósowanie, mogłoby bardzićj stanowczo niż cokolwiek innego, 
pomódz do tak pożądanego pod każdym względem zniszczenia 
wyższćj klasy właścicieli ziemskich w tych prowincyach. Ta­
kiemu kupnu z ulgami, na licytacyi pubłicznćj, podlega kilka 
dóbr rządowych, a także majątki prywatne sprzedawane z li­
cytacji pubłicznćj za długi lub na żądanie właścicieli. Dla 
udzielania pożyczek na kupno, ma być utworzony oddzielny 
fundusz. Osoby pragnące korzystać z tych ulg, starać się 
mają o ich uzyskanie u ministra dóbr rządowych.

„Ponieważ obywatele polscy w tych prowincjach, przez 
swój sposób działania, takie wywołali stosunki z rosyjską 
roboczą, przy których prowadzenie gospodarstwa byłoby dla 
nich nadzwyczaj utrudnionero, a puszczanie majątków w dzier­
żawę, jedynym dzierżawcom w prowincyi, żydom, według wszel­
kiego prawdododobieństwa okaże się nadzwyczaj niekorzyst- 
nem, to niezawodnie, z szczególnem zadowolnieniem przyjmą 
postanowienie, z d. 23 marca, jako przedstawiające jedyny do­
godny sposób wyjścia z nader trudnego i anormalnego położe­
nia w jakim sami siebie postawili. Tym sposobem można 
mniemać, że liczba dóbr rządowych i prywatnych wystawio­
nych na sprzedaż będzie bardzo znaczna, a zarazem i li­
czba osób pragnących nabyć majątki w wdzięcznych po­
łudniowo-zachodnich prowincyach, będzie bardzo wielka, tćm 
bardzićj, że rosyjscy właściciele ziemscy mogą śmiało liczyć 
na zupełne współczucie i łatwość do umów swych jednople- 
miennych, niezeosutych przez polskich panów, włościan. W sku­
tku tego cena ziemi nie może spaść zbyt nisko, a operacya 
stanie się dla obu stron korzystną, tak dla kupujących, korzy­
stających z ulg, jak i dla sprzedających, to jest skarbu i pry­
watnych właścicieli, rezultatem zaś jćj powinno być wzniesie­
nie się pomyślności całćj prowincyi.“

AUSTRYA.
® Kraków, 23 kwietnia. W stanie Wyjątkowym kraju 

naszego nowa obecnie zaszła zmiana, a tą jest nowe obwiesz­
czenie jenerała komenderującego Lr. Mensdorffa z dnia 14 
kwietnia, zawierające nowe przepisy co do kompetencyi sądów 
wojskowych. Rozporządzenie to ogranicza działalność sądów 
wojskowych do czynów następujących: do zbrodni stanu, 
obrazy majestatu, obrazy członków domu cesarskiego, naru­
szenia pubłicznćj spokojności, do zbrodni powstania i rozruchu, 
jakotćż zbrodni morderstwa, popełnianych z pobudek polity­
cznych, pomocy danćj zbrodniarzom w zbrodniach powyż wy
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Wiktora Hugo.
„ . wieki minęły od^ dnia pamiętnego, w którym król 

#| j :"w ujrzał światło dzienne w mglistym Albionie. 
gą.[ ^)ZDany od współczesnych, przez dwieście niemal lat 

W sarkazmem upudrowanych krytyków, których pła- 
zdołała się podnieść do szczytu, na którym poeta- 

-^tid • tłoków stanął, Szekspir wydobyty został z nie- 
¿?c,P’e.ro przez wiek dziewiętnasty i otoczony tą aureolą 
Han , S^aw^’ którćj ołtarze dzisiaj cała Europa cywi- 

kn S Soczystości trzechsetletnićj rocznicy jego uro-i7'/i
»ZN! su Sci mistrza duchem pokrewny mu wieszcz wznosi 

. la Pomnik. Wiktor Hugo, pustelnik z Guernsey, 
, ata, by wyciosać dlań posąg godny Szekspira. Fran­
ta bracki z niecierpliwością wyczekuje tćj pracy, 
lesz • geniuszowi.
tg c?e dnia 16 kwietnia, tydzień zatćm przed rocznicą 
znak S^-ra ukazało si« Da Vfid°i£ publiczny dzieło kry- 
lijt^ouiitego poety. Z tych myśli rzucanych śmiałą 
iJu ogrzanych zapałem i uwielbieniem dla króla

".uka tylko początkowych kartek, o ile szczupłe 
t na?0ZWala.i%» w wiernym przekładzie podajemy czy-

lai i”.r‘ 1 mówi Forbes, „nie posiada ani talentu traicz- 
l»i«ntu komicznego, tragedya jego jest sztuczną, 
g^jaktewą.“ Johnson potwierdza ten wyrok: 

' Gd i?'ra jest owocem zręczności, a komedya in-
|4ości c Forbes. i Johnston odmówili Szekspirowi dra-
'Powiftd6!0 nie Przyzuaje mu nawet oryginalności: 
Wes» n’ kruk przystrojony w cudze pióra,“ okrada 
^r. ’/’oocacyusza, Bandello, Hollinsheda, Benoist de

> srada Layamona, Roberta de Glocester, Roberta

Wace, Piotra de Langtoft, Roberta Mauninga, John deMande- 
ville’a, Sackville’a, Spencera, okrada Arkadyą Sidneya, bez­
imiennego autora True Cronicle of king Leir\ wykrada 
Rowleyowi z jego The troublesome reign of king John (1591) 
charakter bękarta Falconbridge. Szekspir okrada Dekka ! 
i Chettle; nie jego jest Hamlet, nie jego Otello, nie jego Tymon ( 
Ateński. Według Greena Szekspir nie tylko jest nędznym s 
wierszokletą, Johanem factotum (alluzya do czynności cali boy 
i figuranta) jest to drapieżne zwierzę, a gdy nie starczy mu już 
porównanie do kruka, robi zeń dzikiego tygrysa. Oto jest do­
słowny tekst Greena, Tygers heart wrapt in a player's hyde, 
serce tygrysa ukryte pod skórą komedyanta (A Groatsworth 
of wit, 1592).

Tomasz Rhymer, wydaje taki sąd o Otellu-. „Moralność 
tćj bajki jest bardzo nauczająca. Jest to przestroga dla do­
brych gospodyń, aby pilnowały swćj bielizny.“ Przestając żar­
tować Rhymer, mówi na seryo: „Jakież budujące i użyteczne 
wrażenie poezya taka zrobić może na słuchaczu? Do czegóż 
innego może ona posłużyć, jeśli nie do zbłąkania zdrowych po­
jęć, rzucenia nieładu w myślach, wzburzenia mózgu, zwichnię­
cia naszych skłonności, odurzenia imaginacyi, skażenia smaku, 
i przepełnienia głowy próżnością, zamętem i gmatwaniną?“ 
Takie to zdanie drukowano w ośmdziesiąt lat po skonie Szek 
spira w r. 1693. Wszyscy ówcześni krytycy i znawcy zgadzali 
się z nićm zupełnie.

Oto są niektóre z zarzutów, jakie jednozgodnie robiono 
Szekspirowi: dowcipkowanie, gra słów, kalembury, — niepraw­
dopodobieństwo, dziwaczność, niedorzeczność, sprośność, bła- 
hość, nadętość, przesada, błyskotliwość, udane wzruszenie, wy­
myślność pojęć, styl wymuszony, nadużycie kontrastu i meta­
fory, drobiazgowość, niemoralność. Zarzucano mu, że pisał dla 
łudu, poświęcał się dla czerni; zarzucono mu upodobanie 
w szkaradzie, brak wdzięku, brak uroku, mijanie się z celem, 
brak dowcipu, zbytek dowcipu, mówiono, że chciał udawać 
zbyt wielkiego.

„Ten Szekspir,“ mówi lord Schaftesbury, „jest umysłem 
prostaczym i dzikim;“ a Dryden dodaje: „Szekspir jest niezro­
zumiały.“ Mistrees Lennox powiada: „Poeta ten fałszuje

prawdę historyczną.“ Bentheim krytyk niemiecki w r. 1680 
czuje się przeciw niemu zupełnie bezsilnym, gdyż „Szekspir to 
głowa g przepełniona dziwactwami.“ Ben Johnson protego­
wany Szekspira, opowiada co następuje ; „Pamiętam jak akto- 
rowie przytaczali na pochwałę Szekspira, że w pismach swych 
nie wymazał nigdy ani jednego wiersza ; oby, odrzekłem im, 
wykreślił był ich tysiąc.“ (IX, 175 wydanie Giff irda.) Życze­
nie to spełnili w roku 1623 poczciwi wydawcy Blount i Jagard, 
wyrzucili bowiem sto wierszy z samego Hamleta, a dwieście 
dwadzieścia z króla Leara. Posłuchajmy raz jeszcze Rhymera 
„Otello jest krwawą farsą bez dowcipu;“ Johnson dorzuca: 
„Juliusz Cezar, tragedya zimna i niezdolna poruszyć.“ War- 
burton w liście swym do dziekana de Saint-Asaph powiada: 
„Sądzę, że Swift ma nierównie więcćj dowcipu, niż Szekspir 
i że komiczność tego ostatniego wcele płaska, jest daleko niż­
szą od komiczności Shadwella.“ O czarownicach Makbeta, 
krytyk siedmnastego wieku Forbes, utrzymuje, iż nic nie zdoła 
dorównać śmieszności tego obrazu i toż samo powtarza za nim 
późnićj inny krytyk dziewiętnastego stulecia. Samuel Foote, 
autor Młodego Hipokryta oświadcza, że zbyt gburowata ko­
miczność Szekspira nie pobudza do śmiechu, jest to błaznowa­
nie bez dowcipu. Nakoniec Pope w r. 1725 dociekł przyczyny 
która spowodowała Szekspira, do spisania swych dramatów.’ 
„Potrzebował on jeść ‘ woła!

Po tych słowach Popego nie można pojąć z jakiego po­
wodu Wolter pisze: „Szek-pir, którego Anglicy poczytują za 
drugiego Sofoklem, żył około tego czasu co López de Vega 
Wiecie, mówi dalćj, że w Hamlecie grabarze kopią grób, śpie­
wając wodewile, i żartują w sposób właściwy ludziom ich rze­
miosła“, kończąc, Voltaire uazywa całą tę scenę „głupst em?6 
Dzieła Szekspira charakteryzuje temi słowy: „Potworne farsy 
nazwane tragedyami,“ i wyrok swój uzupełnia oświadczeniem - ! 
że „Szekspir zgubił teatr angielski.“

Pewnego razu Marmontei odwiedził Woltera w Ferney 
Wolter leżał w łóżku, trzymając w ręku książkę, nagle porwał 
się : rzucił książkę, wysunął swe chude nogi z łóżka i rzekł do 
Marmontela: „Twój Szekspir jest głupcem.“ „To wcale nie 
mój Szekspir,“ odpowiedział Marmontei.
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rażonych. Wszelkie inne przekroczenia po dniu 29 lutego po­
pełniane, a rozporządzeniem o stanie oblężenia poddane jury- 
zdykcyi wojskowćj, jako to: przekroczenia, zbiegowiska, ucze­
stnictwa w stowarzyszeniach tajnych, znieważeni i-rozporzą­
dzeń władz, obraza warty itd., jak.jiiemnićj wszelkie zbrodnie 
gwałtu publicznego bez wyjątku i względu na czas ich popeł­
nienia należą do zakresu władzy sądów cywilnych karnych. 
Prasa rządowa galicyjska podnosząc znaczenie u’żenia tego 
w obecnym stanie oblężenia (?!) usiłuje dowieść i pragnie do­
patrzyć w kroku tym chęci rządu przywrócenia zwolna stanu 
prawnego, a zarazem twierdzi, że stan wyjątkowy nie był 
czynem zemsty (?) na Polakach spełnionym, ani wypływem 
usług uniżonych Rosyi oddanych, lecz tylko wypły­
wem szczerych zamiarów rządu zasłonienia mieszkańców spo­
kojnych od teroryzmu (!) podziemnego rządu (sic), którzy chę- 
tnićj zapewne zniosą rewizyą w mieszkaniach ich z zachowa­
niem wszelkich względów przedsięwziętą (?), aniżeli przymu­
sowy kwaterunek lub zapłacenie znacznych kwot podatkowych.

My, którzy stanu obecnego jesteśmy świadkami, nie zgo­
dzimy się żadną miarą na dedukcye organów rządowych, lecz 
przeciwnie doświadczywszy od sądów wojskowych więcćj ludz­
kości i uczuć, uważać musimy w tym kroku nowe obostrze­
nie, a oddanie niektórych spraw p<M juryzdykcyą sądów cy­
wilnych w obec prądu drakońskiego stósowania ustaw, jaki je 
ogarnął,. vr obec nienawiści, jaką pałają przeciw wszystkiemu 
co polskie, jest jedynie zapewnieniem dla władzy cywilnćj su­
rowości w tych wypadkach, w których dotąd wpływ ich był 
odsuniętym. Mamy tu obecnie na myśli prasę, która i tak 
prześladowana, obecnie na nowe prześladowania narażoną zo- 
staje, podlegając w niektórych rzeczach jaryzdykcyi władz 
wojskowych, w innych zaś juryzdykcyi sądów już to cywilnych 
już wojennych.

Wspomniałem już dawnićj o wielkich obostrzeniach wszyst­
kich wyroków w sądzie apelacyjnym tutejszym zapadłych, 
i wskazywałem wielką różnicę, jaka zachodzi między orzecze­
niami wyższych sądów wojennych a cywilnych; obecnie jestem 
w możności znów stwierdzenia faktu tego nowymi dowodami. 
I tak jenerał Kruszewski, który wyrokiem sądu krajowego 
w pierwszój instancji na trzechmiesięczne więzienie wskaza­
nym został, wyrokiem sądu apelacyjnego z dnia 18 bm. uległ 
półtorarocznemu więzieniu. Mówią także głośno, iż re- 
dakeya Czasu wostatnićj swćj sprawie, którćj rozprawa odbyła 
się przed kilku tygodniami, na wiele znaczniejszą karę i utratę 
kaucji 2000 złr. wskazaną została.. Drakońskie zastósowanie 
przepisów ustaw karnych głos publiczny przypisuje głównie 
prezydentowi p. Komersowi, który w W, grzech w r. 1849, 
pełniąc obowiązki naczelnika sądu wojennego przy boku jene­
rała Haynaua, i tam dawszy dowody swćj bezwzględnćj srogo- 
ści, obecnie w prowincyi naszćj jako naczelnik sądownictwa 
wprowadził w wykonanie znaną swą srogość. Głos publiczny 
wskazuje dalćj, iż nawet pan Komers do sądzenia spraw tych 
złożył osobny skład sądu, który stanowią radzcy sądu apela­
cyjnego pp. Hubrich, Hoffmann, Albrecht i Tenniczka. Osta­
tni trzćj wypędzeni z Węgier, gdzie zaszczepiali zasady cywi- 
lizacyj, obecnie sądzą wedle planów i widoków prezydenta 
p. Komers». o

Od kilku dni zaszły nowe obostrzenia włosie nieszczęśli­
wych więźoiów z powodu, iż w czterech bochenkach chleba 
znaleść miano cztery pilniki angielskie; odtąd przystęp do 
więzień ma być wzbronionym, a co nadewszystko, noszenie ży­
wności więźniom wzbronionem. Aresztowania i rewizye acz­
kolwiek w ostatnich dniach przycichły, jednakowoż trwają bez­
ustannie. Ostatniemi dniami uwięziono tu p. Korytko, którego 
Krakauer Ztg. „rewolucyjnym okręgowym miasta Kra­
kowa nazywa,“ ;ja u którego wedle twierdzenia tćjże samćj ga­
zety bardzo znaczne wykazy ofiar narodowych znaleść miano. 
Przedwczoraj zaś uwięziono p. Rajmunda Zawadzkiego, kupca 
tutejszego, dra medycyny Falęckiego, orazp. Emilią Kosińską.

Szekspir służył Wolterowi za cel do pocisków. Wolter
chybiał rzadko, Wolter strzelił do Szekspira, jak wieśniacy do 
gęsi. Wolter pierwszy we Francyi rozpoczął ogień przeciw te­
mu barbarzyńcy. Przezywa go świętym Krysztofem tragików. 
Sąd jaki Wolter wydawał o Szekspirze, usprawiedliwia po czę­
ści podobneż zdanie Frerona. Zresztą przez cały ciąg XVIII 
wieku, Wolter jbył prawem. Odkąd począł on gromić Szek­
spira, szydzą zeń i uczeni Anglicy tacy jak milord Marechal, 
Johnson mówi o nieuctwie i prostactwie Szekspira, a nawet 
i Fryderyk II mięszał się do tćj sprawy. „Dobrze, pisze on do 
Woltera z okoliczności dramatu Juliusz Cezar, „żeś przerobił 
według zasad sztuki nieskładny utwór tego Anglika.“ Tak to 
zeszłego wieku trzymano o Szekspirze, Wolter go znieważa, 
a la Harpe broni w ten sposób: „Szekspir pomimo całego pro­
stactwa, był przecież dość czytanym i posiadał pewne wiado­
mości.“ (La Harpe. W$tęp do kursu literatury.)

Za naszych dni nie umilkł jeszcze ten rodzaj krytyków, 
których powyżćj daliśmy pewne próbki. Coleridge zwie Wet 
za wet komedyą „nie miłą;“ M. Knight „oburzającą“, a Hun­
ter „odrażającą.“

W roku 1804 p. Delandine, w jednćj z tych biografii po­
wszechnych, biografii nieudoloych, co umieją opowiedzieć hi- 
storyą Calasa, nie wspomniawszy nawet nazwiska Woltera, 
a którćj autorowie bywają jednak protegowani i otrzymują za­
siłki, uznał za stosowne wygłosić swój sąd o Szekspirze. Po­
wiedziawszy, że Shakesp.eare, którego wymawiać należy Szek­
spir, w młodości swćj „kradł zwierzynę w lasach jednego ma­
gnata“ dodaje: „Natura pomieszała w umyśle tego poety 
wszystko co tylko może być najwznioślejszego, z całą płasko- 
ścią prostactwa bez dowcipu.“ Nie dawno zaś czytaliśmy na­
stępujące zdanie jednego ze znakomitych żyjących gburów: 
„Drugorzędni pisarze i pomniejsi poeci, jak np. Szekspir i t.d.“

II.
Przez miapo poety, należy rozumieć zarazem historyka 

i filozofa; Jak w Homerze widzim Herodota i Thalesa, tak 
i Szekspir także posiada ten przymiot troisty. Nadto, Szeks­
pir jest malarzem i jakim jeszcze malarzem, malarzem olbrzy­
mim 1 Poetą w rzeczy satnćj nie tylko opowiada, kczi poka-
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Wczoraj? zaś w składzie sukien męskich, już od trzech mie­
sięcy uwięzionego pana Adama Otfinowskiego, tak dokładną 
przedsiębrano rewizyą, iż odpruwai
odrywano ceraty, obicia nń meblach

Wikaryusz^apostolski dyecezyi _________ „
wydał pod d. 9 bm.Tist pasterski do duchowieństwa dyecezyi 
krakowskićj. -Powodem wydania listu tego ma być rozrzucona 
między duchowieństwo broszura, przez „niepowołanego apo­
stoła“ jak twierdzi list pasterskinapisana, którćj autor „ukry­
wszy się w skórę baranka i nazwawszy swe pismo Suprema 
lex salus populi, jest żarłocznym wilkiem.“ Pismo to ma 
być objawieniom nauki Chrystusa (tak twierdzi ks. Gałecki) 
i pismu ś. wręcz przećiwnćm, a głównym jego ććlem ma być 
wzbudzenie nieposłuszeństwa w niższćm duchowieństwie, zer­
wanie stósunków jedności mięlzy biskupami a podwładnćm 
duchowieństwem, stworzenie nowych stósunków, których 
związkiem przewrotne samolubstwo, głową „Bóg wie kto, byle 
tylko w stósunkach spółecznych nie monarcha prawy, w dyece­
zyi, nie biskup, których ustawą główną wyswobodzenie 
oj czy z ny (sic).“ Ks. Gałecki twierdzi, iż „zamierzono du­
chowieństwo uczynić narzędziem chwilowćj i przewrotńćj poli­
tyki i wpajać w nie zasady, aby o tyle tylko ś. objawieniom wie­
rzyło, biskupom ulegało, o ile to ostatecznym celom polityki 
tćj nie jest przećiwnćm, a którćj celami ostatecznymi są, oba- 
łamucenie sumienia ludu, uczynienie go powolnym rozkazom 
„„tak zwanego rządu narodowego““, podburzenie go przeciw 
rządowi austryackiemu, a wreszcie oderwanie od Austryi. Dą­
żność pisma tego wybitną jest, skoro duchowieństwo wezwa- 
nćm jest, aby przedewszystkiem podnosiło rzeczy ojczyste, dla 
celów jednéj i niepodzielni] Polski działało i mieszkańców 
Galicyi skłaniało, aby jak najwięcej ochotników na pole 
walki wysyłali i na rozkaz rządu narodowego rekrutów do­
starczali, aby nawet wedle możności i sumienia ofiarę naro­
dową wybierało, osobom ku temu przeznaczonym oddawało, 
a na pole walki śpieszących podejmowało.''' Wszystko to są 
wyjątki z listu pasterskiego, który przestrzega dalćj ducho­
wieństwo, iż użytćm jest jedynie za narzędzie, aby potem w ra­
zie czy sprawa się uda czy nie, jako niepotrzebne je potępić 
i odepchnąć; spodziewa się więc ks. Gałecki, że duchowieństwo 
pieczy jego poruczone pracować będzie nadal nad pogodze­
niem wszystkich stanów z wolą Pana Zastępów, który nakazu­
jąc leczenie chorobą nawiedzonych, buntu przeciwko władzy 
jakiejkolwiek me dopuszcza, gdyż bunt taki przeciwnym jest 
woli Boga, który równie dobrych jak i złych zsyła monarchów, 
gdyż bunt jest grzechem a nawet zbrodnią. Wzywa dalćj du­
chowieństwo, aby w mowach, naukach, kazaniach wpajało 
w. lud uznawanie obecnćj władzy od Boga nadanćj, szanowa­
nie i zasadę posłuszeństwa ku tejże utwierdzało. List ten za­
wierający wszędzie cytaty pisma ś. i papieskich encyklik, wzywa 
w końcu do przywiązania do monarchy, który w opiece swćj 
ojcowskićj, czuwa nad wszystkimi ludami, do świętego i po­
wolnego posłuszeństwa dlań a kończy się cytatą breve papieża 
Grzegorza XVI do biskupa tarnowskiego z d. 27 lutego 1846, 
(wydanćm z okazyi rzezi w r. 1846) w którćm papież ten tajne 
rozgałęzione sprzysiężenie, o którem z wielką zgrozą dowia­
duje się, potępia i wzywa duchowieństwo, aby lud nauczało, 
iżby władzy od Boga ustanowionćj zawsze wiernym pozostał.

Taka jest mmćj więcćj treść okólnika ks. Antoniego Ju­
noszy Gałeckiego, — tego, nad którym wszelkie uwagi są zby­
teczne.

W końcu muszę wam donieść, iż stan zdrowia uwięzio­
nego p. Władysława Bentkowskiego wzbudza powszechne 
obawy. W przeszłym tygodniu uległ on tak silnemu zapale­
niu płuc, że już nocy pewnćj o życiu jego zwątpionc. Obecnie 
ina się już lepićj, wszelako cera jego zmieniona i osłabienie 
w obec uwięzienia nie rokują mu szybkiego odzyskania 
zdrowia.

zuje. Umysł poety posiada niby soczewkę zestrzeliwającą 
promienie słoneczne, dar wielki — badawczość, — i drugi, niby 
zbiornik strumieni elektrycznych, moc wzruszeń, ztąd tćż zmy­
śli ich powstają owe wielkie kręgi światła, co na ciemnem tle 
życia ludzkości jaśnieją wiekuistym blaskiem. Widziadła ta­
kie istnieją rzeczywiście. Szekspir jest trąikiem, komikiem, 
czarodziejem, śpiewa hymny; rzuca farsy, śmieje się śmiechem 
niebiańskim, sieje przestrach i zgrozę, jednćm słowem, Szeks­
pir posiada dramatyczność. Wspierając się na obu przeci­
wnych biegunach stajie w Olimpie i na featrze jarmarcznym. 
Nie ma dlań niepodobieństwa.

Jeźli raz weźmiesz Szekspira do ręki, owładnie on tobą 
żupełnie. Nie spodziewaj się odeń litości, okrucieństwem do 
łez cię poruszy. Pokaże ci matkę, Konstancją, matkę Artura, 
a gdy rozczuli cię jtiż do tego stopnia, że zdawać ci 3ię hftdzie, 
iż jedno z nią masz serce, zabije jćj syna. W okropności prze­
ściga, rzecz trudna, sarnę nawet historyą; nie dość mu zabić 
Rutlanda i wprawić w rozpacz Yorka, we krwi syna macza 
chustkę, którą ociera łzy ojcu. Dramat u niego zabija elegią, 
Otello Desdemonę. Nigdzie nie zwolni katuszy. Geniusz jest 
niezbłaganym, ma swoje prawa i według nick,idzie, Dowcip 
ma także swoje * 1 * * * pochyłości i toczy się według ich kierunku. 
Szekspir dąży ku okropnościom. Szćkspir, Eschyles, I^aąte, 
to trzy wielkie potoki wzruszeń ludzkich, niosące na dno,swćj 
przepaści urnę napełnioną łzami. ' "

Poeta nie ogranrćza się założeniem i baczy tylko', aby 
myśl została spełnioną; nie uznaje innćj potęgi i inn.ćj konie­
czności, jak tylko ideę, bo sztukk wjłpływa z absolutu,’ więc i 
w sztuce podobnie jak w absolucie koniec usprawiedliwia śro­
dki. Jest to jedno z tych zboczeń od pospolitego prawa ziem­
skiego, nad któremi rozmyśla i marży wysoka krytyką,, które 
odkrywają jćj tajemniczą stronę sztuki. W sztuce quid divi­
num szczególnićj jest widomćm. Poe.a porusza się w swćm 
dziele, jak Opatrzność w swojćm; rozrzewnia, przeraża, ządz-i- 
wia, potćm wznosi lub obala, częstokroć przeciw twemu spo­
dziewaniu, budząc zdumienie w duszy. Sztuka równie jak nie­
skończoność ma swoje tak jest potężniejsze od wszelkich dla 
czego.

Wiedeń, 23 kwietnia. Sprawa wschodnia wciska gU 
tern. Telegram do Wandęreraz Jass doniósł ,w Besarabii) jenera} d Par] 

a,rujik;0 wy rozkaz wkroc ‘

^rzeź swęgo adjutantaj, i że wyburzenie umysłów z tel"“-“' 
wodu wielkie,.... n ? yiży1

Koresopndencya. którą 16 b. m. otrzymał z Peteri ^ż0’ 
WienerLloyd, brzmi: . , przes

„Dyplomacya tutejsza dotarła, jak się zdaje, j, 
swych najgorętszych życzeń. Moskiewski poseł wStid"81 
Nowikow, wmówił prawdopodobnie w tureckich mężót 
iż jest to ich obowiązkiem wdać się w sprawę księstw • !’lC m 
wniczych. Zaślepiona Turcya koncentruje, o czćrn tu. 
dnie wiedzą, tak wobec Serbii nad Dryną, jako też w ok W0 t 
munii pod Widdyniem i Warną znaczniejsze korpusy, a; 1^' 
wydany został rozkaz uzbrojenia w Albanii 40,000 baft 5>trZ 
ków. Wszystkie oznaki przemawiają za tćm, że V i!;ter 
nadać chce swym remonstracyom przeciw samodzielni 
tyce Kuzy większy nacisk przez koncentrowanie , “'i 
i trzeba by ć w pogotowiu każdćj chwili na wybuchd 81S 
nieprzyjacielskich. Moskwa ani chwili nie będzie się v-'^1 
korzystać z uchybień W. Porty, wchodzących w jOsł-pT 
i opierając się na danym przez Turcją przykładzie, nie i'Eie 
się krępowała żadnemi względami na postanowienia koi’!iC 
cyi paryskich. (czep

„W tćj mierze wyszły od tutejszego ministerstwa 
odpowiednie rozkazy do naczelników wojskowych Podola !'S?- 
sarabii. Posłano im nawet, j?.k zapewniają, dokładny piat P°'IC 
racyjny, wyznaczsjący Akerman, Cotin i Izmaiłów jik| 
główne punkta wkroczenia. Należy się zatem przygoto» V1 
to, że kwestya wschodnia wystąpi znowu na porządek dzin10-1 
w Europie. > ■»'

„Dodajemy do tych doniesień naszego korespondenta,’ 
sze Wiener LI oy d, że prócz moskiewskićj, także i ¡p . 
dnia dyplomacya mocno się obecnie krząta w Konstantyn«'-E!C 
że szczególniśj Anglia ma się na ostrożności i wszelkich ji?za. 
dzie sił, aby powstrzymać Turcyą; czy jednak skutecznii!inl 
znowu inne pytania. Moskwa widocznie wywołać zań 
w księstwach przewrót, spodziewając się przy jednym 
upiec dwie pieczenie. Po pierwsze, odciąć chce pows, “h 
polskiemu wszelki sukurs od Rumunii, a powtóre, edwi! . 
uwagę Europy od znajomego stanu w Polsce. O ile włit"S){ 
wschodnia kwestya wchodzi w cały plan moskiewski, tn^'r 
dziś jeszcze orzec. Dowiadujemy się wszakże z przyjei ,7 
ścią, że Austrya nie ma nic wspólnego z tą niebezpieczna, 
lityką.“

Jak wiadomo półurzędowe dzienniki austryackie i ... 
skie zaprzeczyły, iżby Austrya i Rosya miały zamiar wkre 
do Rumunii.

Równocześnie słychać o agitacyi w Hercegowinie i 1 
tureckićj, tudzież w księstwie Serbskićm, w czśm bez id, 
nia jest ręka moskiewska. W związku z przygotowując®i 
wypadkami stoi zapewne także podróż jednego z adjutoi' 
księcia Czarnogóry przez Belgrad do Bukaresztu, dokąd« 
był 15 bm. W trzy dni późnićj sekretarz prywatny ka 
Kuzy, pan Baligot (Francuz) wyjechał w misji polityczni} 
Belgradu i Cetynii. Tegoż samego dnia przejeżdżał przeit 
kareszt p. Outrey, francuski konsul w Bejrucie, wioząc j| 
ryża dla margrabiego Moustięr instrukeye, dotyczące ! 
Naddunajskich, a mianowicie sprawy klasztorów sekuM 
wanych.

Wiedeń, 25 kwietnia. Z Bukaresztu 24 bm. donoszą 
ministerstwo zażądało 8 milionów kredytu od izby na urzai 
nie obozu nad Seretem przeciw zewnętrznym nieprzyjaciół | 
Przyzwolenia tego kredytu ministerstwo uważa za kwesty} 
binetową.

—7”
zapytaj >Dla czego burza wstrząsa Oceanem? idź, . 

wielkiego liryka. Co ci się wydaje wstrętnćm lub dziwi 
ma swą tajemniczą przyczynę bytu. Zapytaj Joba dla c 
rany swe czyści skorupą, a Danta dla czego czyścowJB 
wom zaszywa drutem powieki, by z tych szwów płynęty 
wiedzieć jak straszliwe płacze! (A jak słońce nie docb 
ociemniałych, tak i cienie o których mówiłem przed tb 
pozbawione są daru widzenia światła niebios. Każdćj t'- 
nić żelazna przebija i zaszywa powieki, podobnie jak r 
z drapieżnym krogulcem gdy nie chce być spokojnym, 
rozd. XIII.}) Job skrobie dalćj swe rany skorupą, i sW 
czyści o śmietnisko, a Dante idzie dalćj swą drogą. Podo»
i Szekspir.

Wszechwładna jego groza panuje i nakazuje poszat* 
nie, a gdy mu, się podoba, łączy z nią wdzięk, ten wdz$ 
ważny silnego, o tyle wyższy od mdłćj słodyczy, od 
powabów; od wdzięku Owidyusza lub Tybulla, o ile" 
Mi)o, przewyższa Wenus Medycejską. Rzeczy nieznane, 
biemata metafizyczne nie dają się zgłębić, zagadki duszy! 
tury, która jest duszą także; dalekie widzenie wypadków1 
tych w przeznaczeniu, zlanie myśli i zdarzeń, mogą być?* 
w misternych obrazach i tworzyć w poezyi tajemnicze if 
dziwne wzory, tćm bardzićj zachwycające, że nieco bolesne 
pół ukryte, a jednocześnie całkiem rzeczywiste, niknące * 
niu za niemi rozwianym, a jednak usiłujące ei się P°* 
Istnieje tujwdzięk głęboki.

Piękna wielkość jest możliwą, znajdujem ją w H' , 
Astyanax jćj typem; lecz ten wdzięk głęboki o którym w0 
śmy, jest czćmś więcćj nad ową misterność epiczną. h$c!- 
w, sobie pewien zamęt i każę domyślać się nieskończ°f 
Jgst to rodzaj światło-ciemnych promieni. Tylko gcfll; 
nowożytne znają potęgę tego uśmiechu, co z wytwornośflł 
¿uje przepaść.

Szekspir posiada ten wdzięk, różny zupełnie od 
chorobliwego, luno .doń podobny, gdyż jak on pochodzie?

Żałoba, wielka żałoba dramatu, z ludzkiego łona pf“ 
siona do sztuki, otacza ten wpzięk i tę grozę.

(Dokończenie nastąpi.)



8¡t FRANCY A.
Paryż, 23 kwietnia. "Koćfercpcya londyńska ani jest je-
n, ani głównym przedmiotem zaprzątającym umysł dyplo-

■Dr\łn»frnnio Włnnh' hn.łói fv/ir-1-i Tl^......... z r _*li _ •ICz*-’ Położenie Włoch budzi troski’w Paryżu i'Wietlniu.6ff.
t jwiedniu szczególnie powstały obawy nie tylko z powodu 
f> róży Garibaldego do Włoch, ale i skutków możliwój śmierci 

. dżi, o którego zdrowiu baron Bach niepokojące z Rzymu 
nrzesylać wieści. Rozeszła się nawet w Paryżu nieprawdo- 
(bna pogłoska, że po śmierci Piusa IX Austrya chce inter- 

3, jowf.ć jako mocarstwo katolickie podobnie jak Franęya 
Z teć legccye, na ęo by'ani Włochy ani też Franęya zgodzić 

• Na wczorajązćm posłuchaniu p. Nigra u, cesat;«ewy. ------------  -------- ~ .
podobno miała być mowa o tych ewentualnościach. Pan 

. inyn dęlLhuys był wystawiony ną zaczepkę, z którćj wyszedł 
męsko. P. Rouher żądał od niego wyjaśnił ’»teko. P- Rouher żądał od niego wyjaśnień co do polityki 

j nętrznćj i to w sposób, ź którego było można poznać, iż 
m lister stanu nie zgadza się ż rozwojem spraw zagranicznych. 

, j)rouyn de Lbuys w obecności cesarza, oświadczył, iż co 
™ ji czyni za jego natchnieniem; ińterpelacya p. Rouher nie 

ila się. Podobnie niepomyślny skutek odniosły usiłowania 
■ , rgrabiego de Lavalette, który starał się,, aby p. Rouher po- 

kił prezesostwo w gabinecie zakroju parlamentarnego. Ce- 
nj !> nie okazał chęci do spąrląnjentyzpwania swych rządów. 
¿Yie postępowanie, administracyi trwa dalej. Anglikom

% zepsuł się obchód rocznicy Szekspira, przez interwencj ą 
iwą ; w jaki sposób, tłumaczy fi3t lorda Gray, umieszczony 

j I denniku Galignani. Szlachetny lord,oświadcza, że pre- 
policji zawiadomił lorda Cowley, iż gentlemenowie angiel-p'łt mogą obchodzić rocznicę Szekspira; ale ponieważ już co-

S pierwsze przygotowania nie chciano uczynić nowych. 
¡Anion nationale nie rozumie tego listu i pyta się, dlakdzi zarzu-i) nie poczyniono nowych prźygotowau i dla czego ____
lelt pierwsze? Dzienniki ogłaszają listy Wiktora Hugo i pani

eczm

■ '¡I,które miały być odczytane na bankiecie szekspirowskim, 
pieprzy szedł do skutku. Temps otrzymał drugie ostrze- 

beza artykuł, w którym rozwodził się nad teraźniejszemi 
;cZ[li kami surowemi administracyi. Powód ostrzeżenia tak sfor- 
'“>wny: ,uZważywszy’.źe przekrzywiając świeże akty

" linistracyi i przedstawiając jo w fałszywćm świetle,, autor
' WlBu stara si§ wystawić rząd' na nienawiść i pogardę'1. 

oerTempsa, który zawierał artykuł inkryminowany, roz-
A lisię po ostrzeżeniu i w skutek niego w 25 tysiącach egzem-

- Zarząd kolei żeiaznćj lugduńskićj pierwszy we Frapcyi 
teł w trzecićj klasie esobae wagony dla kobiet samotnie 
Iłujących.
-LeGrand Journal powołany do życia przez pp. 
lessant i Albćric Second wyszedł wczoraj w pewnćj ilości 
tplarzy na arkuszu bawełnianym, którego rozmiary wy- 

e i Bi 'lffa metry kwadratowe. Druk jest wyborny i łatwo go 
,zJ|ić, tak że można sobie z gazety kazać zrobić koszulę, 
iac« M'e raa^ niewyczerpane źródło dó najróżnorodniej-
ljuta,?ow.ciPów-

-Pisza ztąd do Gaz. Nar.: Cesarz przyjmował 18 b.m. 
Metternicha na osobńóm posłuchaniu. Ambasador 

leki wręczył mu własnoręczny list cesarza Franciszka 
donoszący urzędownife o okładzie dworu wiedeńskiego 

mu Meksyku. Ale rozmowa przeciągnęła się diużćj
»być bardzo przychylną dla Austryi. Cesarz stara ąię
»mi Sposobami w chwili, gdy znowu projekt kongresu
»i, o dobre stosunki i z dworem pętersburskim. Zupełne 
inąienie rządu francuskiego z moskiewskim coraz mocniej 
®js. Zapytany p. kr. Treilhard, naczelnik wydziału 

urzs:5 w Par3'żu? czy dziennik La Polegnę, któremu odmó- 
1 upoważnienia do snrzedażv na dronach nublicznvch.

noszą,

peneur,“ (jest to skutkiem wyższych względów.) Nowy 
vtai dowód takich wyższych względów słyszymy: W An- 
> , tei gdzie wybijano oblinacve nożyczki nolskići. zabranodzim ie'.gdz’e wybijano obligacye pożyczki polskiój, zabrano 
dla0 opieczętowano prasy, i drukarz ma być oddany 

^wojenny. Zapewniają nas, że konferencja londyńska 
i kongres, i że obecna nieżyczliwość rządu 

'docbli^z ł«Sb przez Mqskyyę, aby jćj łatwićj
dehi .c “ónceśye. Powtarzam co mnie z dość poważnego 

Jćj !'■ ^,Wledsjani>; za pewność nie ręczę.
• ¡¡t j.^jćdńćm z ostatnich przedstawień opery włoskićj, 

Jaklś, od dawna w Paryżu przebywający, br. D., tak
Yi 'Posunął „ MłjlTO„uLło iii, „uń? i........i sW tirUn^ 8’§ w entuzjazmie dfa mlodćj panny Patti 
Adi „„aż®egó aktu fzucał jćj ńa scenę kolosalne biaktu fzucal jćj ha scenę kolosalne bukiety, 

¿í5,?,?’?111'1 klejnotami. Zwróciło to powszechną uwagę, 
isza» , W? z teg° rodzaju dodatkami' nie zwykły się 
dzięk nát l • znie Przynajmnićj. Z tego powodu Diva i z wła- 

ioe“ia •’ 23 P°radi* l)rzyJaciół postanowiła kwiaty 
s>ebie. a błyszczące dowody moskiewskićj sym- 

tqn?°?ro1:)liwości zWć w Bazarze Hotelu Lambert na 
iszy1' ’ yciP°.wstańców polskich.
iów tl VS' ■ z hiałżonką spodziewany w Paryżu.

ANGLIA
Loe 'W r ? kwietnia. Garibaldi otrzymał dziś w Guild- 
ce < h ‘elsfcwo City londyńskiej. W południe wyjechał 
nodd Me Pp°^zeia z mieszkania p. Seely, znajdującego się 
P Uitr ł U °b0'K dawnéJ wystawy. Przejeżdżając wiele 
Hnnir dzi przez mnóstwo ludu okrzykami, które przypo- 
i Bió’ !-fcnea ?eg0 ujazdu da Londynu. Przed hotelem lorda 
Pac!' ’th/’ u tg0 t>-lkon zajgły znakomite damy w świe- 

W™!- pOwóz jarała zwolnił biegu, gdyż tenże 
nil ihffoa,1 ódpowiedzieć na powitania członków świata 

nCZiśeg°- Garibaldi mógł przybyć do izby obrad•ścią

---- -V
P.r?erywano oklaskami. Garibaldi odpowie- 

• śtłfe'1^1 angielski:n, rzekłszy między innemi: „Jestem 
^jY^idszym z tego zaszczytu, niż z pierwszego 

-owego, pierwszego zaszeźytu wojennego; dla

tego że sądzę, iż zaszczytniejsza dla mnie być obywatelem 
wolnym tego sławnego miasta, ogniska cywilizacyi świata ca­
łego. Zapewne ziomkowie moi nie mogą być zbvt wdzięczni 
dla ludu angielskiego za poparcie i sympatye, oraz za pomoc 
materyal ną, jaką od niego uzyskali.“ Po mowie jenerała 
oklaski tak były żywe i tylekroć się powtarzały, że Garibaldi 
powstał raz jeszcze i zawołał: „Dumny jestem, iż do was na­
leżę na całe życie.“ Słowa te wywołały nowy grzmot okla­
sków. Jenerał odebrawszy puszkę złotą zawierającą dyplom 
obywatelstwa City londyóskiój, oddal ją synowi Ricciottemu, 
mówiąc: „Oddaję .ten hoguty upominek mym synom, aby go 
zachowali jako kosztowne dziedzictwo w mćj rodzinie.“ Po od- 
bytćj ceremonii jenerał udał się do Mansionhouse; i tu na ca­
łym przejeździe witały go liczne tłumy. Wieczorem obiado­
wał u p. Gladstone. Przy stole znajdowali się tu także arcy­
biskup dubliński i biskup oxfordzki.

DANIA.
Ropenhaga, 23 kwietnia. B e r 1 i n g s k e T i d e n d e w dzi­

siejszym po francusku pisanym przeglądzie oświadczają, że 
rząd duński zabierać będzie wszystkie okręty duńskie sprzedane 
od niejakiego czasu Moskalom i zaleci duńskim sadom dla za­
borów morskich wyrokować, czy sprzedaż odbyła się bona fide. 
Artykuł powołuje się na konwencją zawartą w Petersburgu 
5 (17) czerwca 1851 roku między Rosyą, Anglią i Danią-, wedle 
którćj kapitan i połowa załogi okrętu musi należeć do narodu 
którego flagę posiada okręt, aby mógł ujść za narodowy. Krą­
żące okręty duńskie zrewidowały „Hanzę“ i przekonały się, że 
nic na nim niebyło moskiewskiego oprócz flagi i papierów 
okrętowych.

Altona, 25 kwietnia. S chi es, II ols t. Z tg. donosi z Ki- 
lonii, że wczoraj wieczorem przybył tam feldmarszałek Wran- 
gel, a dziś udaje się na wyspę Fehmarn.

SZWAJCARYA.
. Bern, 16 kwietnia. Dnia 11 b. m. wydział policyi i sądo­

wnictwa przedłożył radzie związkowćj drugie sprawozdanie 
o wychodźcach polskich w Szwajcaryi. I tą rażą rada zwią­
zkowa nie uznała potrzeby wzięcia w własne ręce sprawy wy­
chodźca, chociaż liczba jego ostatniemi dniami wzmogła się 
nieco. Sprawy więc Polaków w Szwajcaryi należeć będą i na­
dal, podobnie jak dotąd, do władz kantonalnycb, Okólnik 
rady związkowćj z 15 bm. miał o tćm zawiadomić każdy kan­
ton, wyznaczając zarazem ostateczny termin dla możebnycli 
reklamacji względem .zwrócenia kosztów poniesionych. Wszel­
kie późniejsze prętensye odrzuci rada związkowa jako niewa­
żne. Wychodźcy polscy w Szwajcaryi doznają wszędzie sym­
patycznego przyjęcia.

Rada związkowa zatwierdziła ponownie dawnićj już wy­
dany dekret wywołania Mazziniego z Szwajcaryi i wydała od­
powiednie ku temu rozporządzenia. Mazzini przebywać lubi, 
jak wiadomo, w Lugano, w kantonie tessyńskim. Rozporzą­
dzenie to rady związkowćj miało się stać na żądanie z Paryża.

KSIĘSTWA NADDUNAJSK1E.
Bukareszt, 16 kwietnia. Piszą- stąd do W&nderera: 

Przedwczoraj przybył tu kapitan czarnogórski, adjutant ks. 
Mikołaja, w towarzystwie osoby cywilnćj. Przyjęty przez księ­
cia Kuzę konferował także z sekretarzem prywatnym księcia, 
pąnem Balligot de Bayne. Balligot jest Francuzem i był po­
średnikiem Napoleońskim w aliansie, zawartym między księ­
ciem Kuzą i ks. Michałem. Daje on objaśnienia o tajnych in­
tencjach francuskićj polityki w Bukareszcie i stąd znosi się 
z innemi punktami centralnemi Turcyi europejskićj. Zdaje 
mi się, iż nie zbłądzę, donosząc wam o przyjęciu Czarnogóry 
do przymierza serbsko-rumuńskiego. Tutaj, jak i~na całym 
Wschodzie chrzęśęipóskim cm ją, iż się burza nad głowami 
zbiera.

Nieprzyjemne zrobiło tu wrażenie postępowanie banku 
ottomąńąkięgo, który z tutejszym rządem umawiał się o poży­
czkę, a w rozątrzygcjącćj chwili odebrał pełnomocnictwo ajen­
towi. Pewne stronnictwo usiłujące rząd tutejszy przeciw tu­
reckiemu i odwrotnie podburzać, rozszerza pogłoskę, iż Tur- 
cya zakazała bankowi ottonn. ńskienau dać pożyczkę księstwom. 
Jest to nieprawdą. Bank ottomański postąpił tak ze względu 
na położenie pcditycEne, będąc dcssonale ohznajmioHym z nie­
bezpieczeństwami wybuchu sprawy wscbednićj i niedowierza­
jąc takiemu państwu jak Rumunia, któremu w chwili obecnći 
tyle grozi niebezpieczeństw.

Ostatnie wiadomości.
Londyn, 2fl.kwietnia. Na wczor-ajszóm posiedzeniu kon­

ferencji obrano jednogłośnie Russła prezydentem. Wiliam 
Stuart jest sekretarzem. Kwesty a zawieszenia broni jeszcze 
nie załatwiona. Kocferencya będzie odbywała posiedzenia 
zapewne dwa razy na tydzień.

Altona, 26jkwietnia. Obwieszczenie komisarzy związ­
kowych z 25 b. m. opiewa: Król pruski rozstając się dał do 
poznąpia, że wzruszyło go mocno wzniosłe i serdeczne przyję­
cie ze strony władz, duchowieństwa i wszystkich klas ludności. 
Zarazem wypowiada on żywe dzięki za uroczyste przyjęcie, ja­
kiego dpznały wojska królewskie wracające z Szlezwiku i Hol- 
zacyi po gorącćj walce. Komisarza zawiadamiają o tćta po­
dziękowaniu interesowanych.

Berlin, 26 kwietnia. Książę Karol, Albrecht (syn) i ks. 
Hohenzollern powrócili z Szlezwiku ; jutro przybędzie ks. Al­
brecht (ojciec). Ks. następca .tronu pozostaje, jak wyraźnie 
zapewniają, przy armii i udaje się z nią do Jutlandyi.

Wjiiiiofflości miejseow« i p®t®CgHe,
: Z pod Lednej Góry, 24 kwietnia. Dziś około godziny 6 z rana

otoczyło 4 żandąrmów z wachmistrzem na czele dwór we Witakowi- 
cach i zabrali zę sobą p. Stanisława Jasińskiego, na którego już od 
ostatniej rewuyj i zabrania panów Wieczorka i Bolesława Kurowskiego

O.Í lo; pŁ, 6r?*&: .2250 funt, do gotowania 35

s Książa. 25 kwietnia. Z cieplejszą porą roku, znów
w sredzkim i w nasąych stronach rewizye na porządku dziennym. 
Dziś około godziny 10 przed południem odbyła się bardzo ścisła.

czternasta z porządku rewizya w Zaworach u p. Dzierłbickiego. Przy­
byli na rewizyą komisarz obwodowy z Książa w asystencyi trzech 
żandarmów i porucznik z 24 żołnierzami. Gdy po dwngodzinnćj re- 
wizyi we dworze i wszystkich budynkach, podwórzu i ogrodzie nic 
i nikogo nie znaleziono cało towarzystwo wróciło do Książa.

— Z pod Swarzędza, 26 kwietnia. W przeciągu dwóch tygo­
dni, trzecią z kolei odbyto rewizyą w Uzarzewie, 25 tm. Wojsko 
z Kostrzyna, przyszedłszy tamże o 10 z rana, jak najszczelniej obsa­
dziło ogród i "pałac zewnątrz i wewnątrz, przerwawszy wszelką ko- 
munikacyą. Jeden i żołnierzy zabronił nawet p?ni Żych ińskiej roz­
mawiać do służącego. Potem nadjechał oficer s żandarmami i kira- 
syerami i w nie bytności p i Żychlióskiejo rozpoczgtę rewizyą, tą rązą 
nąjizczegółowszą. Odbywszy przegląd pokoi, szafy i kufry otwierano, 
pościele przerzucano w skrzyniach i w łóżkach, poczem wojsko zre­
widowało jeszcze zabudowania pospodarskip. Pomimo kilkogodzin- 
nego pilnego szukania nie znaleziono nic prawem zakazanego.

— Prawdziwy wizerunek Zyszki, dowódzcy Husytów, miał odkryć 
jak piszą dzienniki czeskie, p. Sembera, profesor w Pradze. Kustosz 
biblioteki wiedeński^ wszechnicy p. Wusin zwrócił uwagę pana Sem- 
bery na dzieło wydane w Kolonii z koúcenr XVI stulecia, w któróm znaj­
duje się między innemi widok mia3ta Czasławy, a obok wizerunek 
z podpisem: ,',Vera feffigis Johannis Ziska.“ Podług wszelkiego pra­
wdopodobieństwa zdejmowali podobne widoki podróżni, których wysy­
łano umyślnie w tym celu. Zdaje się więc, ie i do Czasławy wysłano 
takiego artystę, który zdjął ów wizerunek Zyszki. Uderzające podo­
bieństwo wizerunku tego do dawnych opisów osoby Zyszki przemawia 
bardzo wymownie za jego prawdziwością, jest on przedstawiony 
jako człowiek młody, nizki, silnej budowy dała, bez brody w stroju 
polskim iż polską czapką na głowie. W leszczyńskim Przyjacielu 
Ludu, jeźli się nie mylimy, był także wizerunek tego wodza cze­
skiego.
, . , lęatr ruski. Dnia 17 kwietnia w Galicyi w ten sam dzień, 
kmdy w ruskim teatrze we Lwowie odegrano pierwszy raz operetkę 
„Natalka Poltawka,“ przedstawiło także towarzystwo artystów sceny 
polskiój pod dyrekcyą p. Lobojki tę sarnę operetkę w ruskim języku 
tylko pod odmiennym tytułem: „Na myłowania ile ma syłowania.“ 
Przedstawienie to wypadło według Słowa w ogóle bardzo pomyślnie 
a szczególniej podobała się gra p. Lobojki. Co zaś do gry pani Lo- 
bojczyny, występującój w roli Nitalki, utrzymuje Słowo, iż byłaby 
także zadawalmającą, gdyby nie to, że pani Lóbojczyna, jako rodowita 
Krakowianka, me umie sobie jeszcze zupełnie przyswoić akcentu ru­
skiego.

— Ktoby uwierzył, że podpisy wynalezione zostały przez tych któ­
rzy pisać me umieli?

P. Guigue, były uczeń szkoły w Chartes, w jednéj ze swych zna­
komitych prac wykazał, że signum rznięte na kamieniu pierścienia 
noszonego na palcu, u wszystkich prawie starożytnych narodów, za­
stępowało miejsce podpisów, które w średnich dopiero wiekach we­
szły w użycie, dla stwierdzania autentyczności aktów. Podpisy ręczne 
pierwotnie stanowiły krzyże, herby, monogramy i inne przedmioty 
stanowiące alluzyą do nazwiska, lub zatrudnienia osoby podpisującej. 
Potem wymyślono jeszcze podznaczanie czyli cyfrowanie, składające 
się z początkowych liter imienia, mffiWiśka i właściwej każdemu ozdoby 
kaligraficznej czyli jak pospolicie nazywają zakrętu. Podpisywanie 
nazwiska dopiero w XVI wieku zaczęło być obowięzującem.

Najdziwaczniejsze były kształty dawnych podpisów, że wymienimy 
tylko podpisy w formie ula na dyplomach z IX wieku, monogramy 
bene válete dawnych papieży, cierpliwie rysowane podpisy nataryuszów 
apostolskich, dziwacznie naiwne cechy rozmaitych rękodzielników 
którzy podpisywali się przez narysowanie klucza, kielni, podkowy 
czółenka, siekiery, młotka, czapki, lub jakiegoś narzędzia, którem sie 
w rzemioś e posługiwali.

Dopiero w XVIII Wieku zginęła ta zabawna rozmaitość znaków.
Za Ludwika XIV już wieśniak usiłuje, choć drżącą ręką nakreślić 

niekształtny i nieregularny znak krsyża, drobni mieszcżśnie bądź co
bflOŹ TlOíiniSmíl illż RWP nnKwinirfl.*s Tł/ąłorwrna»» í prRWDik ___ iibęjdź podpisują, już swe nazwiska; notaryusz i prawnik oplata" swój 
podpis skomplikowanemi zakrętami; księża wypisują swe nazwiska
bardzo wyraźnie i czytelnie, drobniutkim, lecz Wprawnym charakte­
rem; szlachta zaczyna używać półcalowych liter do podpisu.

Z tego powodu p. Guigne dochodził czy przed trzema wiekami 
szlachta na prawdę nie umiała jeszcze podpisywać swego nazwiska. 
Zebrał on w archiwach pewną liczbą podpisów na testamentach,' 
gdzie sekretarze i prawnicy dodają do swego nazwiska: Propria manu 
subśctipsi et signavi, a wielcy panowie, mianowicie Guy, hr, de Forez 
jako testator, każę swe imię podpisać sekretarzowi z dodatkiem: Cum 
nescirem scribere, albo Quia scribere nesciebam. Ztąd p. Gu<gne wy­
prowadza wniosek, że do połowy XVI wićku, bardzo mała tylko liczba 
szlachty podpisywać się umiała.

_ Na Wschodzie zamiast podpisu przykładano niekiedy do papieru 
dłoń osatiólouą czermdłem. Autograf taki rzeczywiście sfałszować sie
TUPilA. W nniato nrlcio/*-,» winrlnć .LlA!------------  T_A_ r. . • , . — - ®meda. W opisie odsieczy tuedeńjkiej przez Jana Sobieskiego Daley- 
rac, jeżu pas pamięć nie myli, wspomina o podpisie tego rodzaju 
turecki°egoWainaCh ° WykUP W’ęŹnia’ który 8i§ doatal w “’ewolę baszy

Przybyli do POaffla dnia 26 kwietnia.
BAZAR. Wł. dóbr bracia Koczorowscy z Mikoszek. br. Mielżłński 

z Kotowa, Kowalski a Wysoczki.
HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Lutcmski z Poklatek, Kotarski z Kor- 

nat, agrou. Siemiątkowski z Wrocławia, urzędn. gosp. Krzeminiecki 
z Dziećmiarek.

STERNA HOTEL EUfeÓPEJSKl. Wł. dóbr Gościmski z Kr. Pol-
skiego, kapitał. Bucholz z Gryfii, kupcy Oppenheimer z Frankfurtu 

¡-VT rftr í,Ü^B'.,?aP'tan dpliúsiii z Petersburga.
MYLIU3A HOTEL DREZDEŃSKI. Geometra Mermann z Krzywi­

nia, technik Klubowski z Strzelna, rolnik Metzel z Szczecina, le­
karz Eckhard z żoną z Środy, kupcy Edelmann z Magdeburga 
Cohn z Berlipa, Ernst z Wrocławia, Hamann z Hatburga.

HOTEL FRANCUSKI. Wł dóbr Rephahn z Tropawy, pełnom. Ba­
rański z Góry, fabr. Lehmann z Gdben, kupcy Wossiello z Szcze­
cina, Hechelmann z Berlina.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Griebsch z Rudek, Klein z Chwał­
kowa, Lehmann z Garb, Bartels ż Starołęki, obyw. Napirałowicz 
z Wrześni, dr. Dydyński z Wrocławia, obyw. Grodnisielski z Gnie­
zna, kupcy Schultz z Lubawy, Linde z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. Nowakowski z Pniew i Ga- 
wrecki z Rogoźna.

WlatSomoścI Śi&ra<gg«»we.
Stów, kupieckie w Poznaniu, dnia 26 kwietnia.

Zyto wyżej, wy p. 25 węcpli, ńa kw., kw.-nuy i mai-czerw 
31%, czer.-Iip. 32%, iip.-sier. 33'/., s.eUrz. 34, wrz.-paź 35™‘ 
tal. pł. Okowita: lepiój, na kw. i maj 13»czerw. 14'/,, lin 14'/’ 
sieh 14’/,, wrz. 15'/, tal. pł.

Be:I2n,25 kwietnia. Pszenica: 1ĆÓ fot. 47—59



tal. pł. 
owsa.

Wypow. 6000 cent, iyta, 100,000 kw. okowity i 3600 cent.

Wrocław, 25 kwietnia Na targu: piękna ired.

Paaeniea Mała
sgr-

67—70
łółta 64-65 63

Żyto 42-43 41
Jęcamień 36-38 34
Owies 29—30 28
Groch 46-48 44
Rzep zimowy: 216—204—192 igr. za 150 fntbrutto.
Rzepak: 206—196—182 sgr. za 150 fat brutto.
Rzep latowy: 176—166—156 sr. aa 150 fant, brutto

pofled.
igr.

68—62» 
58-61 «

81-S2f| 
26—27 g 
39-«)

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: bez zmiany, pośled.

9%—11, średnia 11%—12%,, wyborowa 13’/3, nąjpiękniejsza 13% 
—14 tal. pł. Koniczyna biała: bez zmiany, pośled. 10—12, 
średnia 13—15, piękna 15'/,—16, najpiękniejsza 16%—17 tal. pł. 
Zyto: 2000 fant, niićj, w końcu lepićj, wyp. 1000 cent, na kw. ikw.- 
maj 32% maj-czer. 32%-%, czer.-lip. 33%—’,, lip.-sier. 34%, 
sier.-wrz. 35—’/, tal. pł. Pszenica: na kw. 49 tal. żąd. Jęcz­
mień: na kw. 83’/, tal. żąd. Owies: wyp. 611 cent, na kw., kw.- 
maj i maj-czer. 37—36% tal. pł. Rzep: na kw. 98 tal. żąd. Olśj 
rzepiowy: w początku słabo, kończy lepiśj, wyp. 150 cent., w miej­
scu na kw. i kw.-maj 11%, maj-czer. 11%, czer.-lip. 11 % pł., lip- 
8ier‘ ,ż,d-’ wrze.ś-;P^Jź. 12%,-% tal. pł. Okowita: słabo, 
wyp. 3000 kw., w miejscu 13"/,,, na kw. kw.-maj i mąj-czerw. 14, 
czer.-lip. 14%„ lip.-sier. 14%,, lip.-sier. 14’%,-«/, taL pł.

Szczecin, 25 kwietnia. Na 'giełdzie. Pszenica: niżśj, w końcu

jen.
,ili ci

łoi f

lepiej, 85 fan. żółta w miejscu 46—53, 83—85 fantów żółta i, 
maj czerw. 53%, czer-Hp. 54%—'/,, lip.-sier. 55%—%,
56%—%—57 taL pŁ Żyto niżej, w końcu lepiśj 2000 
scu 32%—33'/,, na odstawę wiosenną 33%—%—%—34 „.Wpł 
33'/,—%—34, czer-lip. 84%—%—37 tal. pl. Jęczmień-0?“'' 
w miejscu pom. 48—%, marchijski 29 tal. pł. Owies- 
23—'/,, 47—50 fant, na odstawę wios 23% tal. pł. GrocH 
szę 34—35 tal. pł. Okowita: bez zmiany, w miejscu be* 
z beczką 14’/», na odstawę wiosenną 14%—%, maj-czer».?? 
czer.-lip. 14%„ lip.-sierp. 14%, sier.-wrz. 15%, wrz.-paź. 151, '' 

Błdgoszcz , 25 kwietnia. Pszenica : 123—133 fat 
48—55 tal. pł. Żyto: 120 fat. hol. 31—33% tal. pł. J, 
wielki 26—28, drobny 24—26 tal. pł. Owies: 26—'
Rzep i rz'epak nom. Okowita: 8000% Trall. 13% taL

hiid

Dnia 24 zakończył żywot doczesny śp. 
Aleksy Rajewski, członek Towarzystwa 
Przemysłowego w Poznaniu. Pogrzeb od­
będzie się z Chwaliszewa No. 18 w środę 
dnia 27, o godzinie 6 wieczorem. O li­
czny udział uprasza (1416)

Dyrekcja.

Urzędnik gospodarczy, bezżenny, wolny od 
wojskowości, zdolny zarządzać samodzielnie, 
lub zależnie mniejszemi dobrami, poszukuje 
miejsca od św. Jana r. b. O bliższych szczegó­
łach dowiedzieć się można na listy frankowane 
pod adresą W. R. poste restante w miejskiej
Górce. [1392]

_ “ Od 1 maja r. b. jest na drugićm pię­
trze pokój wraz z gabinetem do wynajęcia u

«Takóba Appla,
(1408) ulica Wilhelmowska No. 9.

Obwieszczenie.
Posiadaczy listów zastawnych Wielkiego 

Księstwa Poznańskiego zawiadamiamy niniej- 
szćm, że losowanie 3 '/2 % listów zastawnych 
za Boże Narodzenie 1864 do funduszu umo­
rzenia potrzebnych

w dnia 21 maja r. b.,
o godzinie 9 z rana, w izbie posiedzeń naszych 
się odbędzie i wykaz wylosowanych listów za­
stawnych tego samego dnia w lokalu naszym, 
a następnego na giełdzie Berlińskićj i Wro­
cławskiej wywieszonym zostanie.

Poznań, dnia 21 kwietnia 1864.
Dyrekcja Jeneralna Ziemstwa. (1415)

Dom. Mielżyn pod Witkowem potrzebuje zda­
tnego, bezżennego, od wojskowości wolnego, 
obydwa języki krajowe posiadającego urzę­
dnika gospodarczego. Uwagę zwracające osoby 
mogą się zgłosić w listach tylko frankowanych 
do właściciela tych dóbr. [1398]

Panna służąca, wydoskonalona w swym za­
wodzie, poszukuje miejsca od św. Jana. Bliż­
sza wiadomość w eksped. Dziennika Poznań­
skiego. (1384)

Dwa umeblowane pokoje są do wynajęcia, 
gdzie? wskaże handel cygar przy ul. Wilhel- 
mowskićj No. 9.______________ [1419]

dla znalazcy złotego medalionu, mającego for­
mę książki, wraz z pięciu fotografiami. Bhższa 
wiadomość u (1422) J

Ludwika Pulvcrmacher.
3000 mórg roli częściowo lub ry­

czałtem jest do kupienia z wolnćj ręki, z nad­
mienieniem, że na tćj rozległości znajduje się 
jeszcze za 40,000 lasu. Chęć kupna mający, 
mogą się zgłosić do pełnomocnika Stossa w 
Sarbii pod Czarnkowem, franco. (1410)

Donosimy, iż kasa główna Towarzystwa 
naszego znajduje się teraz na ulicy Frydery- 
kowskićj No. 22.

Poznań, dnia 18 kwietnia 1864. [1312]
Zarząd główny Towarzystwa ku wspierania 
urzędników gospodarczych W. X. Poznańskiego.

Dobra do wydzierżawienia
od ś. Jana rb. 

w Królestwie Polskióm, w powiecie lipnowskim,

Wyprzedaż
pozostałych resztek prawdziwych hawań- 
skich cygar po bardzo zniżonych cenach u

Fonto wieża,
[1420] ulica Wilhelmowska No. 10.

Nalewu 1864 r.
odległe mil 3% od Totuim. Bilm» „Mo- «•»•»
mość i warunki udzieli na frankowane listy 
Dom komisowy Chrzanowski i Jeziorański 
w Toruniu. (1367)

sole kąpielne i mydła nadeszły i po­
leca Dr. Mankiewicz, aptekarz, 
(1421) ul. Wilhelmowska 22.

Cukiernia T. Jnngcka,
róg Szerokiej i Garbarskićj ulicy, nar-

hotelu Paryzkiego, " W
poleca swój znaczny skład różnych gafa' 
starych win, jako tćż wszelkie obstali 
torty i różne ciasta, przyobiecując skoiu 
i ceny jak najumiarkowańsze.
[1423) Teodor Jungti

Kukurydzę (koński ząb
pierwszą przesyłkę odebrali

L. Hronlhal Sf LeiA
[1381] Rynek No. 84.

W lesie spła wiń skini, 
traktu średzkiego, w odległości milo, ¡u 
od Poznania, sprzedaje w leśnictwie ft v 
they wszelkie gatunki twardego dra 
wa opałowego, tudzież dęb, 
we, ibrzozowe i sosnoit 
drzewo porządkowe.

H. Bielefeld,[1257]

emu

zre

Co

Odezwa.
Szanownych członków upraszamy uprzej­

mie, aby składki swe zaległe i bieżące za rok 
1864 do 15 maja r. b. na ręce podskarbiego 
wnieść zechcieli; w przeciwnym bowiem razie 
takowe przez zakład pocztowy ściągnione 
będą. [1403]
Dyrekcya Towarzystwa ku wspierania urzędni­
ków gospodarczych powiata Wągrowieckiego.

Od św. Jana jest na komorze Robakowie 
oberża wraz z cłem mostowćm do wydzierża­
wienia. O warunkach dzierżawy dowiedzieć 
się można w Dominiom Grabie. [1377]

W nowo wybudowanym domu na rogu Pół- 
wiejskiój i Strzeleckićj ulicy, również przy 
Wrocławskićj ulicy No. 20 są kramy i rozma­
ite staneye od 1 października do wynajęcia. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można u 
właściciela, ulica Wrocławska No. 20, na pier- 
wszóm piętrze. [1406]

Plaster biednego
(emplâtre du pauvre homme) 

złożony z żywicznych naturalnych balsamów ; 
wyższość jego jest uznana nad papierem che­
micznym i plastrem burgundskim (poix de 
Bourgogne). Skuteczny na zajątrzenie kata­
rów piersiowych, pedogry i romatyzmów. 
Skóry nie jątrzy.

Grimanlt & Comp. w Paryżu.
Dostać można w Poznaniu w aptece pana 

Klsncra, ul. Wrocławska 31. [1211]

Prawdziwe gnano peruaiii
dane w komis przez pana F. Hornig w Dr jzjć 
następcy radzcy ekonomicznego pana C, G,
tole“ Rudolf Rabsilbeiji!
(1386) w Poznaniu.

Nasienie olbrzymich burak««!
znane z wybornej jakości (żółte Pohla), i tgo, 
po 5 tal., meckę po 10 sgr., sprzedaje , 

[193] SŁaról Heinze w KM me'

Nauczyciel elementarny, Polak, przyjmie 
zaraz lub od św. Jana posadę domowego nau­
czyciela. Adres: W. Koczorowski, w Borni pod 
Zbąszyniem. [1418] Vagroltli.

Dom. Jaworowo pod Witkowem potrzebuje 
zdatnego, bezżennego, od wojskowości wol­
nego, obydwa języki krajowe posiadającego 
urzędnika gospodarczego. Uwagę zwracające 
osoby mogą się zgłosić tylko w listach franko­
wanych do właściciela tychże dóbr. (1358)

krzyże,
kraty,
figury itd. Poznań, ulica Fryderykowska 33.

Kraty nagrobkowe, których próby mam w składzie, sprzedaje po 18 sgr. 
stopę długości. [1414]

tanie 
i

piękne u

¡.ft

jon,
W kopalni gipsu w Wapnie pod & ,ra 

brnągórą każdego czasu można dostó ",, 
gipsn miałko mielonego fe J 

mierzwienia. L 
Centnar berliński po 8 Sgr. [lCfe
Zarząd, kopalni gipsu w Wapniu 

8 »sy

Organista zdatny, posiadający świadectwa 
dobrćj konduity znajdzie natychmiast miejsce 
przy kościele parafialnym w Targowej Górce 
pod Wrześnią. [1412]

Nową przesyłkę

biatój amerykańskiśj kukurydzy (koński ząb)
odebrał S. Calvary,

składprzedmiotów rolniczych, Poznań, ni. Szeroka No. 1.[1404]

Ogrodnik, bezżenny, Polak, wolny od woj- 
skowuści, opatrzony dobremi świadectwy jako 
praktyczny przy utrzymaniu zakładów ogrod­
niczych, kwiatach i szkółkach, poszukuje 
miejsca od św. Jana r. ¥. Pakość, poste rest.
LR. [1417]

Siemię lniane
prawdziwe Rygskie Koronne,

również wszelkie inne nasiona rolnicze, poleca

Ludwik Kunkel,
¡przy ulicy Wielkie Garbary No. 18.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 25 kwietnia.

p*ft**7 rnas
Potyca dobro».... 
— rząd. 1859.

I ’/, I <*Oae I ,ł»t
Obligi 250 n.

[1349]
I %> Jitdnr I phł.

— 60, 52 konw. 4% —
-■osy. a

Polak, obligi skarb
— 54^55,57,59

— prem. 1855.... 
Obligi dług. skarb.
— Marchii..........

Listy aast. March
- Pros Wach..

— Pomor..

— W. Ki. Poro.
— —-, — (nowe
— - - — (nowo
— baląskie......
— gwar. B........
— Pros Zach....

— rent March....
— Ponor..............
— W. Ks. Pom 
— Fr. Ws-iZasb 
— NadreAsUe...
— Saakie...............
— Ssl^skie........

Papier; sagwnlesn».
Anstr. m taiL.......
— Pat narod...

— B. 200 ał 
Lia. a. n. w B.8.

Pieniądze. 
Frydrychsdory.. 
Lnjdory................

Srebra — dito. 
Saskie ML kas.... 
Niem, banku.......

Anstr. bank. 
Polskie ML 
Diak. bank, od wek.

A key» k»l«i teki.
Berlin-Anhalt.......
Berlin-Hamb........
BerL-PocwL-Magd
BerL-Ssczecin....
Wrocł.-Freib........

— nsjnow....

J
Brzeg-Niskie......
Koźlo-Bogumin... 
Koźlo pierwot......

ÍÍ 82
4 —
5 —
5 —
4 —
5 so
— —
4 —
4 —
__ —

—
— —
— —
— —
— —
— —
— —
— —
— —

t
4 —
4 —
4
4
4
4 —
t —

—
~ -

80
90
88’/.
75%

79’/,
88

113»,
110%
460%.

29
99’/,

99%
87%

5%

170 
139 i 
192 
140": 
129%

85
58%
90%
94%

Concordia.

— pierwot 
Pńłn. ityA-Wilh.

— Litt B... 
Opol-Tamowic. 
Starogr.-PosH..

Hanow. dito.. 
Królów, dito..

Oblig. i praw. 
Bert-Anhalt.

1% 1 1 «•>»».

» t a5’. 1 —
. 4 68
. 6
. 4 — 61%
• 3% 155
• 8’/, 140«/,
. 4 67’/,'
• s% — 99%

L
. 4 119
. ł no-
s 4 102% —
J. 4 — 100%
.. 4 93
• 4 100 —
. 4 — 102'/,

L 4 — 75%,
r. 4 — 94
. 4 94% — I
. 4 96 —
■ 4% — 130’/,
. 1 103’/,

. i — ioo%
— ‘/5

. 4 — 360

. 4 — —
Ti - 97%

4%) 100’/,

I % J Min' I pl»».

BerL-Hamb...
— II Em...

Berl.-Focz.-Mag. A
— Litt, C............
— Litt O..........

Berl.-Szczecin........
— U. Em...........

Koźlo-Bogumin....
— IIL Em........

DoIno-SzL-March..
— konwen..........
— — HI ser..
— —- IV ser..

Półn.-Fryd-Wilh...
Góm.-SzL Litt A

— Litt B........
— Lit D.............
-/ Lit E.............
— Lit F............

Starogr.-Pozn.........
— IŁ Em............

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU
dnia 25 kwietnia.

?

4
4

i'A
4
4
4%,
4
4
S%
4
3%
4%
4
4%

99%,

97
94%

95%

94’/«
—tik

92%
89%
97

93%,
ICO-7

84%,

82’/,
100

99%

Papiery i plenili*«.
Dukaty...................
Frydrychsdory....
Lnjdory.. 

olskie "Polskie biL bank.. 
Anst. banknoty.... 
Nowa Waluta Ansi 
Wrocł. obL miejsfc.

96

110%

87%

Na folwarku Stankowo pod Gostyniem 
na sprzedaż zupełnie zdrowy jasnogniadj 
tewski wałach krwi pełnój, mający 
roku i dobrze ułożony do jazdy wierzch i 
i powozowój. Bliższa wiadomość tamże, i;, 
[1359] C. L. Kless,

Dominium Lubasz pod Czarnkowem ms łs 
sprzedaż sto sześćdziesiąt skop 
tuczonych, które zaraz octebranewi ,,, 
mogą. (W U

mW dobrach Sarbii pod Czarnkowem jest
sztuk owiec w dobrym gatunku i zdrowia "*« 
sprzedaż, po strzyży do odebrania.

Dom. Dusina pod Gostyniem ma na s 
daż 330 młodych maciorek* 
skopów. Maciórki końcem lipca, sl 
natomiast w czerwcu odebrane być mogą-l

Dominium Nadborowo pod Kcynią, 
sprzedaż młode Barany pełnej 
Negretti. [1310] haenger-

Poznań, Hat. zíssi.|«-/1| 
— nowe.............. 4
— nowe...........
— Listy Rent

Saląskie list. Zast
— nowe Lit A
— nowe.............
— Lit B........
—— Lit. C........
— Listy Rent.. 
— Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.
— nowe Emis.. 
— ObL skarb. ...

obi. cząstk.kSOOsŁ 
Anstr. poźyc.z na. 
Minerwy akcye ... 
Szłąski bank..........
— tow. assek.og.

Akcye Sziąak. ktl.iel. 
Freiburg........ ..........
— now. Emis... 

— obi. zprawpifc..

GćrnoSzl. Lit A.iC 
— LitB...............

— obi a pr. pierw.
— ................. Lit D
— .............Lit. E

OpoL Tara..
Koźloioźlo-Bogiunin.

4 _ _

4 — —

— obl-zpr. pierw. *7», "
Listy zast gaL now. 

eknp. w. anstr.
Listy zast. gaL star, 

kup. w mon. kr. — 77 /«
KURS STOW.KUP wPOZl'1' 

dnia 26 kwittna.
Poro List, Zast.
— nowe........ ...
— nowe.................

Poro. Ust Rent..
— akc. bank, prow
— obL praw........
— obL mel.Jbry

— obligi pow......
— obL miejn.Em 
Prask, obi. skar..

— poźy. skarb.,.
— dóbr. pcźy....
— poi. skarb......

— poi. s prem..
Sb. list Zast...........
Zach. Prask...........
Polskie......................
Górao-szL akc. k. i
— obLzpr.pier.E

Star-Poro. ak. k.i, 
Polskie banknoty.. 
Zagraniczne bank.

Redaktor oUpowiedaialay i wydawca w aastapstwie: Saeaepan'"jaakniik'”— Naktedrai i cacionkami Ludwika Merabaeha w Poznaniu,
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